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Przed odejściem pociągu.
Czy je st  tam  jeszcze co w olnego ? 
O, ta.fr, pani!..i Dw a m iejsca w coupfc i  jedno w sercu mojem!
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C ó ż  w lc ie n t
Do rabina, który , jako  uczony w piśmie 

i rozm aw iający naw et z Panem  Bogiem, musi 
znać rady  i leki na w szelkie dolegliwości ciała 
i duszy zgłasza się żydówka z narzekaniam i 
na swego męża, iż ten  w w ypełnianiu m ałżeń­
skich obowiązków je s t zbyt sk rupulatny , co się 
fatalnie odbija na jej zdrowiu.

Rebe w ysłuchał, kazał przed swe oblicze 
wezwać winowajcę i w ytknął mu całą ohydę 
jego postępow ania. Na zakończenie zapytał, 
dlaczego jest tak  nam iętnym .

A żydek odpowiedział na to rów nież py ta­
niem :

— Panie rebe!... Proszę mi powiedzieć dla 
czego w szabes odm awia się dwa razy  modli­
twę „jokiem firkiem* ?...

— Nu! — rabin  na to. — Bo ona- stoi dwa 
razy  w m odlitewniku! x

— A cóż ja  jestem  winien, że i ja  jestem  
w tern położeniu i to  nie tylko w szabes, ale 
i każdego innego dnia!...

Rebe przyznał mu w duchu racyę, poskro- 
bał się w brodę, potem niżej i dał wreszcie 
znak ręką, że posłuchanie już skończone...

N a le k c y i r e lig ii .
— W ięc gdzie je s t  Pan Bóg?
— W  niebie, na ziemi i na każdem  m iejscu1
— Dobrze!... A gdzież Go w takim  razie 

n iem a?
— W Rzym ie!
— D laczego?
— Bo tam  ma przecież swojego nam iestnika.

N ie  s t r a c i ł  f a n ta z y i .
Pewien inwaliua o trzym ał z m agistratu  po­

zwolenie na zbieranie jałm użny, jako głucho­
niemy...

Wchodzi do pew nego sklepu i podając w ła­
ścicielowi urzędow y papier, rzecze:

— Pan dobrodziej niech to łaskaw ie prze­
czytać r a c z y ..

Kupiec przeczytał, potem  spojrzał na przy­
bysza. w reszcie zau w aży ł:

— To jednak  ciekawe!... Tu napisane, iż 
pan je s t głuchoniem y, a  tu  tym czasem  przeko­
nuję się, że pan i dobrze słyszy i dobrze mówi.

— P a n  dobrodziej je s t  w błędzie — inw a­
lida na to. — Ja  zupełnie nic nie słyszę, a mó­
wić to umiem tylko te  kilka słów, k tó re  po­
wiedziałem na wstępie...

A n d ru fy .
Każdy szczery obyw atel krakow ski powi- 

aien wiedzieć, pod u tra tą  praw  obyw atelskich, 
że istn ieją  trzy  gatunki „andrutów ".

Pierw szy — sprzedaje się w cukierniach. 
Jestto  dziurka ow inięta cieniuśkiem  ciastem , 
przez k tó rą  można dm uchać na lody żeby były 
zim niejsze, albo gwizdać na kelnera, jeżeli lo­
dów na czas nie przynosi.

Drugi gatunek  nie istnieje w handlu kupie­
ckim, podobny jes t do pendzla, którym  „m a­
larz m aluje, gdy dziewczę się śm ieje".

Trzeci gatunek  andrutów  jes t w yrobem  czy­
sto krakow skim . W yrabiają je na poczekaniu 
nasze „andrusy". Podobne w yroby nazywają 
się w Niemczech „witzami", ale nie są ani w po­
łowie tak ie  sm aczne, jak  krakow skie.

Kiłka takich „andrutów " prezentujem y po­
niżej in perpetuam rei memoriam.

O O
Raz przyjechał do Krakowa jak iś uczony 

Chińczyk. Różni uczeni koledzy oprowadzali go 
po mieście, pokazując mu osobliwości i pam iątki 
miejscowe, którem i on należycie się zachwycał. 
W końcu jednak  zażądał, aby  mu zaprezento­
wano jakiego praw dziw ego „andrusa", gdyż 
naw et w Pekinie, na końcu św iata słyszał, że 
niem a dowcipniejszych ludzi pod słońcem  od 
naszych krow oderskich, łobzowskich i zw ierzy­
nieckich zuchów, k tórzy na poczekaniu um ieją 
palnąć coś takiego, czegoby sam  Salomon ńie 
wym yśl ł.

Usłyszawszy to życzenie, przew odnik 11-

Policya a Straż Obywatelska.
Z bagnetem w ręku, w dętym kapeluszu 
Obywatelska Straż wartuję nocą,
Pod jej opieką m ożesz spać spokojnie  
Niechaj bandyci ze strachu się pocą!

W niezłomnych kadrach ramię przy ramieniu 
Wy ladły aktor i urzędnik banku,
S z e w c  cienkonogi i sklepikarz tłusty, 
Chuchając w ręce łażą do poranku.

Policyant za to chrapie pod pierzyną, 
fllbo się w kuchni za leca  dziewczynie, 
fllbo w koszarach sw ych na Starowiślnej, 
Rozbija bilard z kolegą w kantynię.

Zacny byrekjor sianem się wykręca,
Żę o  bezpieczeństwie publicznem pamięta, 
file policya nie jest wyszkolona  
I ma niepewne w sobie elementa.

/Mówiąc otwarcie, mówiąc między nami,
To pan dyrektor szkaradnie się zbabrał.
Bo tylko jedno skromne zapytanie:
Skąd tych „niepewnych" elementów nabrał?

fl komisarze a manipulanci,
Co dzisiaj wiodą żywot swój próżniaczy.  
b la c zeg o  żaden wziąwszy gwer na ramię 
Pofatygować w nocy się nie raczy ?

Cóż on lepszego od szew ca  lub krawca, 
filbo odwagi mniej ma od studenta?  
fl może powie dyrektor Krupiński,
Że to  niepewne ta k ie  e lem enta?

Gdy się Krupiński zasługiwał flustry ,
O czem wiadomo każdemu i w szędzie — 
Niech dobrą w olę  okaże i Polsce,
Która go ciąg e trzyma w tym urzędzie.

śm iechnął się ty lko i gwizdnął na ' pierwszego 
lepszego „gazeciarza", k tó ry  się nawinął.

— Słu hajno, A ntek! Ten pan to je s t Chiń­
czyk. Objeżdża cały św iat, zwiedzając osobli­
wości. Oglądał już Kraków. Bardzo mu się po­
dobał, ale teraz  cticiałby usłyszeć jak i dowcip 
krakow ski. Może mu powiesz co „nowego" ?

— A to niech ten  pan przódzi powi, ile on 
m iał ojców ? — postaw ił się z m iejsca Antek.

— Ten chłopak powiada, że zaraz powie 
dowcip, tylko chce się naprzód dowiedzieć: ilu 
pan miał ojców — pow tórzył Chińczykowi za­
pytan ie  przew odnik, gdyż ów podróżnik nie 
mówił po polsku, lecz ty lko po francusku i po 
niem iecku.

— Ilu ja m iałem  ojców ? — zdziwił się 
obcy. — N aturalnie że jednego... proszę to wy- 
w yjaśnić tem u chłopcu, że u  nas w Chinach 
ludzie rodzą się zupełnie w tensam  sposób, co 
gdzieindziej na świecie...

Przew odnik spełnił polecenie. Na to  A n te k :
— Proszę powiedzieć tem u panu, żeby nie 

cyganił... Przecie po dwóch jajach nie m ógłby 
człowiek być tak i żółty, jak  jajecznik!...

Podobno ów Chińczyk nie szukał już więcej 
„dowcipów krakow skich".

O 0
Znany na bruku krakow skim  hrabia  G. w y­

chodził raz późną godziną z „Secesyi" w tow a­
rzystw ie dwóch dam ulek, takich od „wesołego 
in teresu". Trójka była pod dobrą datą, po kilku 
„szam pitrach", więc na ulicy W islnej nie bar­
dzo jej było wygodnie na wązkim tro toarze.

U w ylotu na planty, pod cerkw ią ruską, 
zastąpił im drogę rów nie dobrze podcięty ander. 
S tanął i nie ruszał się z miejsca, choć nieda­
leko nadjeżdżał tram w aj Nr 6.

Ź le zrozu m ia ł.
— Ach!... Pannę Lolę to chciałbym  jeszcze 

raz pocałować!...
— Więc byłeś już raz  w tern przyjem nem  

położeniu ?
— Być, nie byłem ..., ale już raz chciałem...

W k ło p o c ie .
U pana m ajstra  sław etnego kunsztu  szew­

skiego ogrom na radość... Pod jego  dach zawitał 
bocian, a  że poczciwego szpadałę widocznie 
lubił, przyniósł mu bliźniaki.

Gdy akuszerka pokazała ojcu noworodków, 
on uśm iechnął się zadowolony, ale w net za­
pytał z miną zakłopotaną:

— Ba!... Ale k tó ry  z nich praw y, a k tó ry  
lewy ?...

Ta je d n a !
Pan Przyszczypkiew icz (każdy się już za­

pew ne domyślił, że to m istrz sław etnego szew­
skiego kunsztu...) w yszedł w niedzielę po po­
łudniu  na Błonia na spacer ze swem i dwoma 
córkami.

W drodze spotkało ich grono w esołych fa­
cetów, z k tórych jeden  w ten  sposób odzywa 
się do kolegi, w skazując na panny:

— W iesz?... To jedna  jedna jedyna para, 
jak a  się panu m ajstrow i udała... A kurat jakby 
na m iarę, ani za ciasne, ani zbyt obszerne!...

N ie te g o  s ię  sp o d z iew a ły .
(A u ten tyczne).

Do m arszałka krajowego, ś. p. Badeniego, 
zgłosiła się raz deputacya sufrarzystek , aby  mu 
przedstaw ić swoje postulaty...

Przew odnicząca gadała, on cierpliwie słu ­
chał, ale rów nocześnie niecierpliw ie kręcił się 
na stołku.

Gdy na koniec bynajm niej się nie zanosiło, 
p rzerw ał ek sce llencya :

— Przepraszam !... Czy mogę z paniam i 
mówić, ja k  z m ężczyznam i?

A one na to c h ó rem :
— E kscellencyoL . Toż to nasze jedyne  dą­

żenie !... P ro sim y!
— W takim  razie niech mi panie w ybaczą 

łaskaw ie, ale m uszę na chwilę wyjść na stronę, 
gdyż już n ie mogę wytrzym ać...

I w yszedł, a w ślad za nim  poszły i skon­
fundowane niew iasty, z nosami pospuszczanym i 
na kw intę, gdyż tego się nie spodziewały...

— Ruszaj mi s tą d ! człow ieku! — krzyknął 
hrabia. — Bo cię zepchnę na tram w aj!...

— Owa! — odkrzyknął andrus. — Czego 
się siepiesz, b ra c h u ! ? Mosz dwie brzany, ja  ni 
mom żaduej... Dawaj tu  jedną, to się zara po­
mieścimy...

— A cóż ty  m yślisz, że ja  ci b rat, albo swat, 
żebym  się z tobą  dzielił?  — oburzył się hrabia.

— He! h e !... Jakżebyś w iedz ia ł! — zaśmiał 
się andrus. — Przecie moja m atka przed dw u­
dziestu laty  była pokojówką u  tw ego ojca, pana 
hrabiego...

Na takie dictum  m łody hrabia  otrzeźwiał 
odrazu z szam pana. N asunął na oczy cylinder 
i chybnął solo w plan ty , zostaw iając obie „pa­
nienki" na pastw ę tram w ajow i i sw em u „przy­
rodniem u bratu",

© ©

Przed sądem staw ał andrus, oskarżony o ja ­
kąś uliczną aw anturę. Sędzia, jak  zazwyczaj, 
zaczął od generaliów.

— Imię i nazw isko?
— Nie wiem, proszę pana sędziego — od­

p arł hardo nasz „kawalir".
— Jak to ?
— A tak , proszę pana sędziego. Ciotka Men- 

delska woła na m nie: Ferdek!... Ciotka Kaba- 
jow a: Ty, nicponiu!... Ciotka B arańska : Ty, 
bałw anie!... A ja*r się zejdą do kupy, to się 
zawsze kłócą: skąd ja  się wziął na św iecie?

— No, ale rodzice...
— H e ! h e ! rodzice ? — proszę prześw ie­

tnego Sądu... Tych ja nie widział jeszcze.
— Ja k to ?
— Bo ja  przecie w żadnych m entrykach nie 

zapisany... E. M.
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W  fero rze  ora to rsk im .
Podczas ceremonii zaślubin, zwłaszcza na 

prowincyi, musi być mowa, aby n ik t nie mógł 
potem  w ytykać, że nie było parady...

Raz zdarzyło się w pew nej miejscowości, 
że proboszcz odezwał się do młodej pary  w te 
słow a:

— R ęka rękę  myje, noga nogę wspiera... 
Jakiż w tern p iękny dla w as przykład, jaka  
nauka!... P rzypatrzcie się ty lko, najm ilsi, jaka 
zgoda panuje między temi rękam i, jak a  jest 
miłość m iędzy tem i nogami...

Obrona.
Raz fa c e t  do fac e tk i  
W ieczorem się z a k ra d a ,
A ona  k rzyczy :  „Precz s tąd !  
Bezczelność m asz nielada!...

Po p ierw sze , n iezem  przecież 
Nie ośm ieliłam  pana ,
Po d ru g ie ,  je s te m  w ieczór 
Już  n a  pó ł  ro zeb ran a .

Po trzecie , że szaloną 
M igrenę m am , n ies te ty ,
Po czwarte ...  Zgaśże lam pę,
Lub zapuść  choć ro le ty '. . .

C zuły m a łżo n ek .
Pan W alenty owdowiał...
W rok może po tym  bolesnym  wypadku, 

gdzieś tam  w sąsiedztw ie zeszła rozm owa r a  
opuszczonego wdowca, o którym  opowiadano 
sobie, że dotąd się jeszcze nie pocieszył po 
stracie swej wiernej tow arzyszki życia.

— Słyszałam , proszę państw a — mówiła 
pew na jejm ość — że pan W alenty tak  ciągle 
myśli o swej stracie, iż naw et nie usnąłby  
w nocy, gdyby nie wziął ze sobą do łóżka 
szczotki... Dopiero, gdy na niej rękę  położy, 
zasypia. Niama to, jak  czułe serce!...

Szczyt w sty d liw o śc i.
— Wie pani, że tak  skrom nego i w stydli­

wego człow ieka, jak  nasz kochany m ecenas, 
to  rzadko spotkać... On z zasady zwraca się 
zawsze tw arzą do kąta, chociaż chce rozpiąć... 
parasol. ____

W szkole.
Biedny ten  B au m g arten !... Zwłaszcza z ję ­

zykiem  polskim miał na każdym  kroku tru ­
dności, praw ie nie do pokonania... A jednak  
nieraz wychodził z nich zwycięsko!

Raz kazał mu profesor h istory i naturalnej 
opowiadać, co wie o szczurze. B aum garten w y­
kuł to na pamięć, więc je s t pew ny sieMe. Re­
cytuje więc, jak  z książki:

— Dawniej był w Europie szczur śniady, 
ale z Am eryki przybył silniejszy od niego szczur 
ru d y  i on w ygryzł śniadem u...

— J^k ? ... Go?... — przeryw a profesor, za­
uw ażyw szy fata lny  błąd gram atyczny.

Ale B au u g a rten  był pewny, że się pomylił 
w innym  k ierunku , więc zaczyna na now o:

— Dawniej był w Europie szczur rudy , ale 
z Am eryki przyby ł silr iejszy od niego szczur 
śniady i on w ygryzł rudem u...

— Jak  m ów isz?... — profesor na to. — 
Źle!...

Teraz B aum garten kom pletnie już zgłupiał 
i absolutnie nie wie, kto komu w ygryzł: rudy  
śniadem u, czy śniady rudem u, bo że wygryzł, 
to fakt... R atując się jednak , woła z rozpaczą:

— Ja  już wiem, proszą pana profesora. . 
Oni sobie obaj w ygryźli!...

S ty lem  n iek tó ry ch  pism .
Pani radczyni X. może mówić o cudownem  

praw ie ocaleniu. Onegdaj oberw ał się gzyms 
na kam ienicy przy ulicy Szewskiej, a ona nie 
uległa w ypadkow i tylko dzięki tem u, iż od dwu 
tygodni bawi w Zakopanem ...

P ija k ier sk i h u m or.
Młody facet, widząc chudą szkapę fijakier- 

ską, a chcąc sobie zażurtow ać z woźnicy, py ta:
— Ojcze!... A po czemu kilo t jc h  kości?...
A woźnica, nie tracąc  bynajm niej dobrej

m iny, podnosi ogon kobyły i wskazując na 
znajdujący się pod nim otwór, rzecze najspo­
kojniej w świecie:

— Proszę!... Niech jegom ość pozwoli do 
środka!... Tam się pan dowie!

U fo togra fa .
Prosdabym  pana dobrodzieja o zrobienie mi 

sześciu fotografii mego szwagra...
— A gdzież on?
— On jest, proszę pana, leśniczym  koło 

Skawiny i przybyć nie mógł, ale dał mi swój 
waffenpas  z dokładnym  rysopisem ... Z resztą 
mogę panu dobrodziejowi siużyć bliższemi in- 
forinacyam i, to chyba już  żadnej nie zrobi tru ­
dności...

W redakcji pewnego dziennika.
L>o lokalu redakcyjnego w pada przed samem 

zamknięciem  num eru zziajany repo rter i woła 
od drzwi:

— Straszny w ypadek!...
— Co takiego ? — pytają wszyscy zacieka­

wieni, otaczając go kołem.
A on, prze.ięty sw ą rolą, opowiada:
— Idę, proszę panów Rynkiem, koło od- 

wachu... Na środku stoi jak iś jegom ość, cze­
kający na tram w aj... Nagle w szalonym  galopie 
wyjeżdża samochód z ulicy św. Anny i wpada 
w prost na stojącego... Zbiegają się ludzie, pod­
noszą biedaka i oto co się pokaznje?... Miał 
złam ane dwa... dwa... jak  się to nazyw a?...

To rzekłszy, w skazał na lewą stronę p ier­
siowej klatki...

— Aha!... Już wiemy!... Dwa żebra... — za­
wołano chórem.

— Skądże znowu!... — odparł z grym asem  
na tw arzy reporter.

— W takim  razie co?...
— No... Cóżby?... Dwa cygara virginia... 

A chyba wiecie panowie, jak  teraz  o cygara 
trudno...

— Tak!... Tak!... To w samej rzeczy s tra ­
szny w ypadek!... T rzeba o tern palnąć artykuł 
choćby na sto wierszy...

F a n ta sty czn e  im iona .
— Wie pan, jeden z mych znajom ych na­

zwał swych dwu synów, jednego Kaktus, d ru ­
giego Rododendron... Ale to nic dziwnego, bo 
on był w m łodych latach zaw ołanym  botani­
kiem...

— I ja  znam  takiego!... Ten znów dał swym 
synom  imiona, jednem u Celsyusz, drugiem u 
Reaum ur... Ale on w swej młodości przecho­
dził kuracyę rtęciową...

W yżej  —  niżej.
Podsłuchałem  dwie rozm owy, 
A utentyczne m ogę  przy  s iądź :
.T a  śp iew aczka  X. z o pe ry  
Ma n ie je d e n  w g a rd le  ty s ią c !w

„0! Z pew nością!"  — brzm i odpow iedź — 
J a  sam  g łosem  je j  się pieszczę,
W g a rd le  ty s iąc ,  cóż dopiero ,
Gdy w eźm iem y niżej jeszcze!" ..

A rozm ow ę d r u g ą  t a k ą  
Podsłuchałem  z in n e j  s trony ,
Dotyczyła ba le tn icy ,
Że w sw ych  n o g a c h  m a  m iliony.

„Tak!" z p o w a g ą  k to ś  po tw ierdził ,  
„Tutaj szukać  t r z a  ze świecą,
Milionów w n o g a c h ’. .  Cóż dopiero ,
Gdy w eźm iem y wyżej nieco!...

Wyżej... niżej... to  n ie  k w e s ty a  
Zasadnicza, an i  g łów na,
Ostatecznie , w danym  raz ie  
Szanse obu się w y ró w n a ! . .

© ©
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Z a g a d k a .
W dwóch literach skryty,
Pałac znam ienity?

w - A  w • L  
( =  W a w e l ) .

o 0

D o b ra  sob ie .
Pannie Julii w ydarzyło się nieszczęście, ale 

takie, co to po pannach chodzi... Nie m ając 
męża, została zoną, to  je s t mamą...

Gdy rozm awiała o tern ze sw ą przyjaciółką, 
a ta  zapytała, kto ojcem malca, Julcia odpo­
wiedziała zakłopo tana:

— W iesz, że sam a tego nie wiem dokładnie. 
Ale zawiadam iam  o tern w szystkich mych w iel­
bicieli... Kazałam  już odbić na m aszynie odpo­
w iednią liczbę egzem plarzy.

— A h a ! — zauw ażyła przyjaciółka. — W ta ­
kim razie je s t  to pewien rodzaj okólnika!...

T akże p a sk u d n y  pech .
— A ja  panu  powiadam  — skarżył się b ie­

dny krakow ski obyw atel p rzed  swoim kolegą 
i przyjacielem  — że tak i pech, jak  m nie, to nie 
prześladuje chyba n ik o g o !... Jestem  pewny, że, 
gdybym  by ł kapelusznikiem , to ludzie rodziliby 
się bez głów...

Pchle troski.
Na pu s ty m  łóżku  k o ko ty ,
Spędza p c h ła  chw ile  tu łacze  
I d rży  i k u rcz y  s ię  z zimna...
I p ł a c z e . .

Gdzież ty  się włóczysz po nocy,
Ty, k tó re j  czekam  z tę s k n o tą ?
Nie wiesz, że s iedzę tu  g ło d n a ?  
Niecnoto!...

Nie dosyć że zan iedbu jesz  
Mnie b ied n ą  n a jo rd y n a rn ie j ,
Lecz k o n k u re n tk i  mi znosisz 
Z kasarniJ.. .

F ach ow e orzeczen ie .
Zdarzyło się raz, że w miejscowości, gdzie 

s ta ł załogą w czasie m anew rów  w iększy oddział 
piechoty, skradziono w kościele z figury Matki 
Boskiej koronę, w prawdzie niew iele w artą , ale 
złodziej nie w iedział o tern i był z pewnością 
przekorftany, że to szczere złoto.

Podejrzenie padło na pewnego rezerw istę, 
k tóry  wiele czasu spędził w kościele, a wy­
bierał zawsze taką  porę, gdy tam  nikogo nie 
było.

Urządzono u niego rew izyę i w samej rze­
czy znaleziono ową koronę w tornistrze.

Na pytanie, skąd się u niego wzięła, odpo­
wiedział z całą naiwnością, że modlił się gorąco, 
jak  to zresz tą  zwykle czyni, i skarży ł się na 
sw ą biedę, a wówczas M atka Boska, w zruszona 
jego narzekaniem , zdjęła z głowy koronę i po­
dała mu ją..

K om endant pułku nie chciał w to w żaden 
sposób uw ierzyć, kazał też  sporządzić donie­
sienie karne  i w raz z niem odesłał winowajcę 
do sądu garnizonowego.

Ale i tu taj panowie sędziowie znaleźli się 
w kłopocie, gdyż obżałow any opowiadał tak 
szczerze, że się poprostu m usiało dać w iarę jego 
słowom.

Postanow iono więc zasiągnąć fachowej opinii 
i odniesiono się z zapytaniem  do w ikaryatu  apo 
stolskiego we W iedniu, opisując najdokładniej 
całą spraw ę żadając decyzyi, czy coś podobnego 
jes t możliwem, czy też nie.

Po jakim ś czasie nadeszła odpowiedź tej 
tre ś c i :

Apostolski w ikaryat połowy jes t zdania, że 
zeznania rezerw isty  zasługują na w iarę, gdyż 
coś podobnego mogło się przydarzyć. Należy 
m u iednak zwrócić uw agę, że na przyszłość 
nie wolno mu przyjm ować podobnych podarun­
ków, gdyż w przeciw nym  razie m usiałby zostać 
pociągniętym  do surow ej odpowiedzialności!...



Z czasów wyborczych.
— A pani na którą listę głosuje?
— Ja na „piątkę*, bo ją najlepiej znam!

W biurze.
M anipulantka: Pan radca obiecał mi pod­

nieść...
Radca: Każdej chwili gotów jestem! 
Manipulantka; Podnieść gażę...
Radca: Pani daruje, ale jestem bardzo

z a ję ty !

—- Czy cię tó nie żenuje przyjmować mnie 
w sznurówce?

— Nie jestem  hipokrytką i nie chcę nic 
ukrywać przed tobą!

Lokator.
— I jeszcze jedno, mój p an ie ! W pokoju, 

który panu odnajmuję, nie wolno przyjmować 
dziewcząt!. . Ja  mam córki, pan mnie rozumie!

— Rozumiem, szanowna pani 1... A czy 
córeczki ładne?



— Pani skarży się, że jej odpowiadasz!
— Przeciw nie1. . Ja jej nie odpowiadam, 

bo odpowiadam panu! Darmo stary puka, szturka,
Bo zapomniał gdzie jest dziurka!

W atelier malarskiem.
— Więc będziesz mi pozowała do dwóch 

obrazów: „Ewa przed upadkiem" i „Ewa po 
upadku".

— Mistrzu! Jabym  wolała pozować do 
„Ewy podczas upadku!"

Panna Mimi (do pieska): Szczekać nie 
wolno, bo to twój pan!

Piesek (myśli): A iluż ja tych panów mam 
codziennie?!
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Ferdek Eleuteryk.
Muszę się być wszem  w obec i kużdym u 

z osoOna przyznający, że, choć już niejedne 
w ybory byłem  przezyw ający, a naw et bardzo 
czynny w nich udział biorący, takich jak  te, 
k tó re  były zapow iedziane na  2b stycznia, na  moje 
w łasne kapow idła jeszcze nie oglądałem .

Bo i proszę mi pedziec, co to  m ogą być za 
w yoory na trzyźwo, bez wszelakiej trunkow ości, 
a naw et i bez tej kiełbasy wyborczyj, z której 
sław ną je s t nasza Galicya, jak  św iat długi i szy- 
roki, choć okrągły 1...

I to  nie ty lko sam e w ybory suche, ale cały 
okres przedw yoorczy!... Od dw u tygodni chodzę 
już z ozorem  wywalonym  z jadaczki na brodę, 
bo ani rusz urządzić gdzie jak i cyc przedw y­
borczy, choć n iejeden  kandedat i kandedatka 
nie byliby od ty g o !... Ale gdzie se chlapnąć, 
skoro sznap itu ry  nie dostanie ani u M auriziego, 
ani u  Siapsi, ani u nadw ornygo dostaw cy, pana 
radcy  cysarskiego, co tak  dobrze był cysarzowi 
radzącym , aż A ustry ję  z przeproszyniem  dyaoli 
wzieni, ani „pod Garażem**, dokąd chadzają 
sam e pobożne ludzie!

Taki w yszed betel i kwita!... Chcesz se cy- 
cnąć, to noś la ta rę  w kieszeni, czyli w dolinie, 
ale to nie je s t  nijaka przyjem ność tak  se z nij 
do pajączka być pociągającym ... To dobre dla 
jak iegoś tam  czynnygo członka od Leuteryji, 
co to truukow ość kupujący je s t  ino na  dupel- 
jansy , a cyc urządza se na sam iczka, gdy nikt 
nie je s t  na  niego patrzącym . A le zrów now a­
żony ohew atel, bez względu na to, czy to jest 
burżuj, czy p rele taryusz  m usi to być robiącym  
w publicznyj z przeproszyniem  knajpie. Łyknie 
jeden , skrzyw i jadaczkę, splunie, jak  gdyby mu 
nie sm akow ało, a potym  pow i:

— Panie ! Daj pan jeszcze jeden , bo to  człek 
na jednyj nodze nie chodzi!...

Taki cyc, to je s t  dopiro cyc, a każdy inny 
to je s t  ino su rogat od niego.

I takigo w łaśnie było nam  potrza w czasie 
przedw yborczym , bo jakże inaczej przem aw iać 
do serca, sum inia i rozum u wyborców, w jakiż 
sposób być im dowodzącym, że ten, a nie inny 
kandedat zasługuje n a  zaufanie wyborców. 
Brzany m ogą sobie być urządzające zgroma- 
dzynia przedw yborcze przy  popołudniowyj k a ­
wie, m ężczyzna potrzebuje do tego trunkow ości 
i to tak  mówca ja k  i słuchający. Tam ten, aby 
mu w gard le  od gadan ia  n ie zaschło, ci, aby 
se odwilżyć uszy ku  słuchaniu!

W ięc ten , k to  był ów zakaz wydającym , 
bynajm niej nie przysłuży ł się ogólnej spraw ie 
i, jeżeli w ybory nie będą si^ udające, sam  se 
musi być winę przypisującym . Taki to  kłopot, 
jeśli do rządu  wlezie bodaj jeden  abstynen t, co 
się nie je s t  na  rzeczy znający i kalkuluje sobie, 
że tak  ważno spraw a może być na sucho za­
łatw iono !

A ile to sposobności do klaw ygo cycanio 
poszło w teu  sposób na m arne!... Tyle list w y­
borczych, a  na kużdej z nich ty lu  kandedatów !... 
N iechżeby kużdy bodaj raz na w yborczą blachę 
był zapraszający, k irzy łby  kużdy w yborca bez 
cały m iesiąc... A jak i prefit m iałby z tygo kraj, 
miało m iasto?... Pokazuje się. że socyaldymo- 
kraci i ludowce w yborów  nie są urządzać um ie­
jący, ze nie m ają do tygo tego zm ysłu, jakim 
się zawsze odznaczali nasi konserw atyści i k ra ­
kowskie dym okraty . Boć to  kardenalna  zasada, 
że ino bez gardło i kan tynę  m ożna być trafia­
jącym  do serca i rozum u wyborców... (wyłazi 
się s tam tąd  już innym  w yjśc iem !... przyp. ze- 
cera).

I nic tyż dziwnygo, że chłopy trzym ały  się 
w rezerw ie i były sobie godający, że tak ie  w y­
bory to  z przeproszyniem  do... la tarn i 1 W konia 
niech będzio ten  włażący, kto tak ie  wym yślił... 
Klawy to będzie sejm , do którygo się w ten  
sposób wybiro posłów...

Zato b rzany  m ają m akow y pełne urny  wy­
borczej. O niej ty lko śnią, o niej mówią, jej 
sm ak czują fu rt na  swym  ozorze... Moja Mańka 
od ran a  do wieczora i oh wieczora do ran a  cię­
giem agituje, a m nie, bidnyj sirocie, nimo kto 
posłać obiadu lub zagrzać łóżko, albo, jeśli kto 
woli, to może być i odw rotnie. Kużdyj rozłazi 
się o to, w jakim  kaoelusiku  stan ie do wyboru, 
a  w razie, gdyby jej szczęście było dopisujące, 
z jak ą  m iną wylizie z u rny  wyhorczyj, by po­
kazać św iatu tryum f pci pieknej.

Mój B o ż e !... Jak ie  to klaw e były czasy, gdy 
to się kandedow ało przed dw unastu laty

z okręgu Psia G órka-Tandvta-01ejandry. W tedy 
nikt nie był zakazującym , by se w yborca cycnął 
morowo, gdyż mu się to słusznie należy za 
jego obew atelskie tru d y  i kłopoty, a choćby 
ino za w yrzeczynie się swych najśw intszych 
zasad i przykonań!...

W obec tygo w strzym ałem  się od głoso­
wania !

o o  

Kochany Bociani!
Każdy sw o je  ma zmartwieni**,
Każdy nosi sw eg o  bóla,
Każdy, kiedy ma okazyę  
Nad swym losem się rozczula.

Więc pozwólcie, że  ja także 
Nad mem życiem się rozczulę  
I opow iem  Wam to wszystko  
Co mnie gryzie tu wogóle.

Ja, artestka operretki.
(Tu jest  miejsce, c o  mnie bołi I) —
W świdrowałam się nareszcie  
W repertoer w lepszej roli.

Lecz dubluje zaraz po mnie 
Jakaś inna na odmianę  
I ubije mnie jak pluskwę 
Co wylazła sy na ścianę.

To nieszczęści pierwsze moje,
Lecz są  je szcze  gorsze  sprawy, 
Obszturkałem sy chłopaka  
Lecz ten zwiał mi do Warszawy!

b w ie  boleści wzięte w kupę,
To dwie śmierci lak plusk-minus, 
H uszę zażyć raz truciznę, 
filbo c o  najmniej — ricynusf

fi le  za nim to si stani,
Za nim będzie z tego  skutek,
To mnie ciągle w dołku gniecie,
Jak niestrawność albo smutek!

Zdaje się, że prędzej smutek,
B o to jęst  uczucie św iętsze  —
W każdym razie to, czy tamto,
Ja od razu się  wywnętrzę!

Każdy prawo ma użalfń:
Biedny cz łow iek  trącon łokciem,
Koń żydowski batem bity,
Pchła ginąca pod paznokciem!

Płacze kotka, gdy ją taszczy  
Srogi kotek gdzie do kąta,
Płacze mały nasz suflerek  
Kied mu odmówią „contau.

I ja płaczę beznadziejna,
No bo to jest przykra szopa,
Nie mieć, będąc w operetcę ,  
fini roli, ani chłopal

Za w spółczucie  twe, Bocianie,
Na V o leje  me żałosne,
Życzę tobi z głębi serca:  
b u żo  jajek znieś na w iosnę!

T/oja
/ / . ,  artestka opperretki.

W ażny p o w ó d .
(D y alo g  dw a p rzy jac ió łek ).

— I pani kochana poróżniła się ze swym 
m ałżonkiem ?... I cóż było powodem ?

— Zarozum ialec, m oja pani, jakich  mało !... 
Niech sobie pani w yobrazi, ubzdurało  się osłowi, 
że nasza najm łodsza córeczka je s t do niego 
zupełnie podobną... I ani rusz mu tego  wybić 
z głow y!... Czy widział ktoś coś podobnego?...

Myśli zgłodniałego filozofa.
Jeżeli ktoś ma 5.000 koron, a potrzeba mu 

do in teresu  100.000 koron, brakuje  mu jesz­
cze — bogatej żony.

W Zakopanem  było tego roku  strasznie  
drogo. Po tej samej cenie, co w Krakowie, mo­
żna było dostać — tylko m arki pocztowe.

M ężczyzna nie zna się na stro jach, lecz 
biada kobietom , k tó re  się tem  łudzą- zauważy 
bowiem dobrze każdą zm iętą suknię i nieza- 
p iętą haftkę. _____

Listy m iłosne powinny być kró tk ie a słodkie: 
więcej miłości niż listów.

Lubię w szystko cudze, prócz długów.

Języki dane są do ukryw ania  miłości, oczy 
do zdradzania jej.

Naturaliści wynaleźli now ą na tu rę , bo stara 
w ydaw ała im się za mało oryginalną.

Główna różnica m iędzy kobietą a m ężczyzną 
zachodzi w rzeczach dotyczących u b io ru : ko­
b iety  np. ub ierają się, ale tylko bez trzeciej 
osoby.

Jeżeli głupiec raz m ądrze coś zrobi, cieszy 
się. Radość owa jednak  je s t nie na m iejscu: 
wyjątki bowiem wzm acniają tylko regułę.

Jak i pan, taki brzuch.

Trudno je s t dziś o służącego wolnego od 
wojska, lecz jeszcze trudniej o służącą wolną 
od wojska.

N ajtrw alszy w świecie je s t b rak  talen tu .

Troska i kobieta m ają to do siebie, że jak  
się która z nich przyczepi do człowieka, to  się 
już nie chce odczepić.

Ręka rękę  m yje, przybzem  sam a tyje.

Módl się i morduj.
Bolek.

P ierw szy , n ie  p ierw szy .
Car Mikołaj I. m iał sw ą ulubienicę, u  k tó­

rej bardzo często spędzał wieczory, zapom i­
nając o trudach  i kłopotach, n ieodstępnych to­
warzyszach każdego tronu .

Owa faw orytka carska m iała też swojego 
ulubieńca, k tó ry  byw ał u niej w tedy, gdy car 
był zajęty  czem innem :

Raz wchodzi do jej sypialn i i py ta :
— Był tu  już Mikołaj P ierw szy?
A ona na to z uśm iechem :
— Jem u się zdaje, że on je s t „Pierw szy", 

ale mogę cię zapew nić, że on u m nie nie jest 
wcale pierw szy...

L u d o w iec .
— O! Nasz m ecenas, to  ludow iec z krw i 

i kości!... Czego on nie robi dla tego  ludu?... 
Sam widziałem , ja k  dla swej służącej kupow ał 
jedw abną chustkę na głowę, a  poprzedniej płaci 
naw et alim enta.

Z m ow y k a n d y d a ck ie j.
...Tak, moi dobrzy ludzie!... W y na każdym  

kroku byliście zawsze poniew ierani... Ot, po­
patrzcie się choćby na dw orzec kolejowy... 
„Dla panów ", tu  je s t  „Dla p ań “ także... A gdzie 
dla chłopa, gdy go przyciśnie po trzeba? .. Ty. 
biedny chłopie, szukaj sobie gdzieś miejsca 
pod stodołą lub w zbożu... A skąd w mieście 
wziąć stodołę lub zboże?...
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Z listów Hermogenesa Klapy.
Sercu  m em u n a jm ils i!

W chwili, gdy oczy W as w szystkich, bez 
różnicy w ieku, płci i w yznania, zw rócone są 
na u rnę  w yborczą, ja  m aiąc przed sobą szersze ' 
horyzonty, p racuję  w Paryżu w pocie czoła nad i 
św iatow ym  pokojem , k tó ry  ma w szystkim , w ięc | 
i nam  przynieść  g run tow ne odrodzenie.

Słyszę, że tam  u W as na czas wyborów za­
kazano sprzedaw ać wódeczkę, tu taj przeciwnie, 
przez cały  przeciąg kongresu  pokojowego m ają 
być w szelakiego rodzaju bajzliki i knajpki 
o tw arte  dzień i noc, by panow ie delegaci mieli 
gdzie zaczerpnąć sił do dalszej pracy.

Ale co Paryż, to  nie Kraków !...
A jak ie  tu  kobietki!... Powiadam  Wam, palce 

lizać... Ani zby t tłu ste , ani zanadto kościste, 
zupełnie w m iarę... W szystko u nich naturalne, 
żadnych protez ani surogatów  wdziękowych 
nie uświadczy... Sam się o tem  na w łasne oczy 
i tak  dalej m iałem  sposobność przekonać. Wojny 
na nich nie znać, nie strac iły  nic ze swej fan- 
tazyi i uroku.

I m iędzy delegatam i na kongres pokojowy 
są  niew iasty  delegatki, a le przew ażnie s tare  
i brzydkie. Je s t też m iędzy niem i pew na Ho- 
lenderka, nosząca przed  sobą takie przedsię­
wzięcie, że w kąt przed niem  m leczarnia łu- 
czanowicka. W odpowiednim  stosunku ma też 
rozw inięte i oficyny. Aż żal człowiekowi, że 
w tych  ciężkich czasach tyle m ięsa i tłuszczu 
idzie tak  na m arne. O dw rotną jej w artość s ta ­
nowią znów Angielki, zupełnie g ładkie  z przodu 
i z ty łu , jakby  sheblow ane. Z przodu każdej 
sterczy nos, zw ykle szpiczasty, w yjątkow o jednej 
z ty łu  w ystaw ała praw a łopatka, ale to nie może 
być uw ażane za regułę... Patrząc na nie, zro­
zum iałem , dlaczego Anglicy m ają ty le  sufraży- 
stek , k tóre, jak  wiadomo, rek ru tu ją  się prze­
ważnie z szeregów  sta rych  panien, po przekro­
czeniu życiowego Rubikonu w tem  m iejscu, 
gdzie się dla kobiety  zaczyna już wiek niebez­
pieczny. Na tak ie  specyały  w samej rzeczy 
trudno  znaleźć am atora...

Ale szelm y Anglicy um ieją chodzić koło 
sw ych in teresów , bo oto dow iaduję się, że w sze­
regu  w arunków  pokojowych, jak ie  będą posta­
wione Niemcom, znajdzie się i ten , że pół mi­
liona angielskich starych  panien  ma być wy 
danych za niem ieckich kaw alerów , o ile kom isya 
uzna ich za nadających się do tego. P ierw szeń­
stwo m ają w ysłużeni żołnierze, o ile na wojnie 
nie u tracili żadnego ważniejszego członka. Po­
sag otrzym ają z kontrybucyi, k tó rą  zapłacą 
Niemcy.

Aby i naszem u biednem u krajow i przyjść 
z jak ą  pom ocą obrabiam  na każdym  kroku de­
legatów  państw  należących do koalicyi i neu­
tralnych. O brabiałbym  i delegatki, ale dałem  
sobie spokój ze względu na wyżej przytoczone 
okoliczności.

Narazie udało mi się to o ty le, że Wilson 
p rzyrzek ł mi zam iast owego m iliarda w złocie,
0 którym  w A m eryce dotąd nikt nie wie, kilka 
wagonów orzechów am erykańskich. Są one 
w praw dzie trudne do zgryzienia, ale pan p re ­
zydent nie w ątpi, iż dam y sobie z nimi radę, 
gdyż, o ile słyszał, m am y podobno m ocne zęby
1 nieraz już przyszło nam  zgryźć tw ardy  orzech. 
Ponadto m ają nam  S tany  Zjednoczone nadesłać 
k ilkaset m ałp ogoniastych. Chociaż m ałpy s ta ­
rego św iata są, jak  uczy zoologia, bezogoniaste, 
kto wie, czy się i te z ogonami u nas nie 
potrafią zaaklim atyzow ać.

Francya oddaje nam  zupełni* bezinteresow nie 
do dyspozycyi odpow iednią ilość m usztardy 
w najlepszym  gatunku, byśm y mieli z czem 
spożyw ać w ędliny, o ile ich u  nas nie brakuje, 
na  w ypadek zaś, gdyoyśm y sobie zepsuli żo­
łądki, dołącza w agon ziółek francuskich i ży­
czenia rychłego powrotu do zdrowia. Jak  to  na 
każdym  kroku potrafi Francuz okazać sw ą kul­
tu rę  i delikatność!...

Nie pozostała w ty le  na tu ra ln ie  i Anglia, 
której delegat oddał mi do dyspozycyi odpo­
wiednie ąuantum  angielskiego porteru  przedwo 
iennego po zniżonej cenie. Już skw aśniał, co 
praw da, ale my go tam  wypijem y. Dla popra­
w ienia sm aku dodano jedną  cysternę „angiel­
skiej gorzkiej*, zupełnie niezepsutej. I o na- 
szem młodem pokoleniu nie zapom niano. Dla 
niego otrzym ałem  angielskie cukierki i angiel­
ską chorobę, u  nas z resz tą  już znaną.

W najw iększym  kłopocie znalazł się W łoch,

igdym się doń zwrócił. Oświadczył, że dla ko- 
Ichanych braci Polaków oddałby z miłą chęcią 
jserce i duszę, narazie ograniczyć się m usi do 
m akaronu  i salam i. M akaronu obiecał mi k ilkaset 

“kilom etrów, ale dopiero po najbliższych żni- 
Jwach. Na salam i m usim y dłużej czekać, aż pod- 
j^rośuie nowe pokolenie psów, kotów  i szczurów, 
fgdyż cały ich zapas, przygotow any już  do wy- 
crobu, zjedli A ustryacy  i Niemcy w czasie swej 
r gościny w północnych W łoszech, gdzie w łaśnie 
je s t ojczyzna salam i włoskiego.

Cierpliwości więc i obejścia się smakiem, 
ale tylko do czasu, a w szystko będzie, ja k  się 
należy.

W pierw szem  posiedzeniu kongresu  pokojo­
wego, które się odbyło w dniu 18 stycznia, 
wziąłem  na tu ra ln ie  osobisty  udział. Istna wieża 
Babel, delegaci gadają bowiem każdy po sw o­
jem u. Zaopatrzono nas też z u rzędu  w cały stos 
słowników, samouczków, rozm ówek Ollendorfa, 
Berlitza, A nsona i t. d. Ja  tam  z nich mało ko­
rzystam , porozum iew ając się przew ażnie na migi 
i uw ażam , że to je s t  właściwy m iędzynarodow y 
volupiik lub esperanto...

Na tem  pierw szem  posiedzeniu wspom inano 
o Krakowie. Z abrał mianowicie głos francuski 
m inister spraw  zagranicznych, oświadczając, że 
doszło do jego  wiadomości, że Kraków rości 
sobie pew ną p retensyę  do Metzu i M adaga­
skaru , k tó re  m uszą pozostać przy Francyi. 
W podobnym  duchu mówił delegat włoski o We- 
necyi, angielski o K airze, japoński o Port A r­
turze i rosyjski o Sm oleńsku.

Z w ielką biedą udało mi się w reszcie w y­
tłum aczyć im słowami i na migi, że my ich 
Metzu nie pożądam y, ale i swojego oddać nie 
m yślimy, bo gdzieżbyśm y le tn ią  porą chodzili 
na kurczęta i na wino, jak  nie pod „Czarnego 
osła*. Nasz M adagaskar, do którego dawniej, 
tak  jak  do francuskiego, płynęło się wodą, a dziś 
można iść po moście dębnickim , przed laty 
się spalił i niem a po nim ani śładu.

Uspokoiłem rów nież Włocha co do W enecyi, 
leżącej nie nad A dryatykiem , ale nad dawnem  
korytem  Rudaw y, Anglika, że „Kairo" to „dom 
egipski*, położony nie w Egipcie, ale właśnie 
na Sm oleńsku, Japończyka zaś, że „Port Artur* 
to nie port, ale kaw iarnia na Podgórzu nad 
W isłą, k tórej nikt nigdy nie oblegał ani nie zdo­
bywał. Z resztą już jej niema, co w yklucza z góry 
wszelkie zaw ikłania dyplom atyczne.

Enuncyacye moje przyjęto z wdzięcznością 
do wiadomości i zaprotokołow ano, poczerń, na 
znak zgody, poszliśmy wszyscy razem  na m ię­
dzynarodow e śniadanie k tó re  ze względu na 
obfity porządek dzienny, a zarazem  i krótkość 
dnia zimowego, przeciągnęło się aż do rana. 
Z delegatem  japońskim  całow aliśm y się w pyski, 
z rosyjskim  jestem  „per ty*. On mi m ów i: „Mój 
ty  poczciwy K lapo !“ ... ja  jem u : „Całuj psa w nos, 
ty  murgo!*4...

Jak  z tego P. T. Czytelnicy m ogą poznać, 
konfarencya pokojowa zapow iada się jak  na jle ­
piej, wobec czego, o ile nam  zechcą płacić 
dzienne dyety , niech sobie trw a jak  najdłużej.

Na ju tro  jestem  zaproszony do W ilsona na 
specyalną audyencyę w spraw ie mego listu 
o rzekom ym  jego pobycie w Krakowie. Prze­
czytała to  jego żona i zrobiła mu aw anturę , że 
się przed nią do tego nie przyznał. Nibyto re ­
publikanin, więc dem okrata, a wyznacza au- 
dyencye, jak  nie przym ierzając, jaki W iluś, albo 
inny jego koronow any kolega.

Ale ja  się go nie boję, a i on mnie także 
z pew nością n ie !

W następnym  liście doniosę, jak  się rzecz 
ma cała, a tym czasem  życzę W am szczęśliwych 
w yborów i lekkiego rozw iązania kw estyi poli­
tycznych, nad czem sam  zresztą  pilnie pracuję.

Wasz Klapa.

Zdrowy sąd.
H anka, t ę g a  g ó ra leczk a ,
Zam ieszka ła  w Zakopanem ,
Patrzy  na  p a n ie n k i  z m ia s ta  
Ze zdum ieniem  n ieudanem .

I podziw ia  p iękne  s tro je ,
Bo spódniczk i i fa lbank i,
D ekoltaże i up ięc ia ,
Rzecz n ie z n a n a  j e s t  d la  Hanki.

No, bo poco nosić  sukn ię  
Miejskiej pani, czy panience ,
Kiedy z su k n i  pokazu ją  
Gołą szyję, go łe  r ę c e ?

Noszą m a j tk i  i pończochy,
Ale czyż to  n ie  s ą  zbytki,
Gdy z pod c ienk ich  pończoch  widać  
Z p rzep ro szen iem  go łe  łydk i  ?

*

Głupia H anka!  W Z akopanem  
Bawi p rzec ie  ró j  m łodzieży,
Więc im  m usi pokazyw ać,
Że m a w szystko , j a k  n a le ż y ’...

— To j a  w olę  już  inacze j!  —
O burzona H an k a  w ola
— Lepiej g o ła  d la  jednego,
Niż d la  wszystkich  n a  pół goła!,..

Pan Kindermeth ma głos.
Ja  Państw u coś powiem!... My, żydki, lubim y 

zawsze mówić ze sobą po niem iecku, czem u si 
nikt nie powinien zdżywowaez, to bowiem ja ­
sne, jak  z przeproszyniem  słońce, że cybulizo- 
w any żyd, czyli żyd niem iecki, powinien mó­
wić po niem iecku.

Zresztą my byli obiw atele od państw a au- 
stryackiego, czyli tak  zw ane cysarsko króleskie 
austryaki. A A ustrya  to buł kraj niemiecki, 
tego mi n ikt chyba nie zaprzeczy.

Ale teraz  to je s t już całkiem  inna in szość!... 
A ustrya ist schojn schlufen gegangen, a my je ­
steśm y teraz Polaki, w ięc będziem y mówili po 
polskiemu.

A by zaś żydków oduczyć od niemieckie ga­
danie, to ja  mam radę... Niech Kum isya likwi­
dacyjna w yda befel, że kużdy żydek, który 
bedzi p rzy łapany  na niemieckim języku, musi 
zapłacić karę , a te  pieniądze będą obrócone na 
koszta w ysłania nas do Palestyny , a z pewno 
ścią żaden żydek nie będzie używ ać języka 
niem ieckiego, już choćby tylko z tej przyczyny, 
iż żaden z nas nie m a ochoty do opuszczynia 
tego kraju , k tó ry  si dla nas okazał jeszcze lep 
szym, niż ziem ia obiecana!

A so i / . .

Jest dowodnie
uajlepsią hy-
glenfozną spe­

c ja lnośc ią  e u a i o t f  a
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byoią. 
Specyal. skład 
Eela I Ska,

Kraków, Ry- 
nek 87.
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M iędzy m y śliw y m i.
(P o d słu ch an e  w  k n a jp ce  .

— Idę, panie, przez ziem niaczysko, a tu 
mi się w yryw a zając praw ie z pod nóg... Ja  
do niego z praw ki, zając fajt... Posuwam  się 
dalej k ilka kroków, znowu zając... J a  z lewki... 
i ten  fajt... Idę dalej...

— P a n ie !... Niech się panu  w yrw ie znowu 
zając, to  jak  ja  pana strzelę z praw ki, a potem 
z lewki, to  panu w ylecą w szystkie z ę b y !... Nie 
cierpię b la g i!...

Dwa piece kaflow e
w dobrym sianie (rozebrane) do sprzedania

I) 200 kafli (szerokość dolna pieca 75X 115? 
górna 65X105, wysokość 3 10 bez górnej

nasady)
II) 272 kafle (szer. dolna pieca 105X145, 
górna 94X134, wysokość 3‘10, bez górnej

nasady)
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Pokojówka: I to  m ają  być ć w ic z e n ia  p ię c io p a lc o w e ? K . 
Lokaj:.. A  ta k ! P ięc io p a lco w e, ty lk o  n i  in n ej k la w ia tu rze!


